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          „Są jednak chwile w Życiu, gdy milczenie staje się grzechem, a mówienie jest nakazem. Obywatelskim obowiązkiem, moralnym wyzwaniem, imperatywem kategorycznym, przed którym nie ma ucieczki”.
        


        — Oriana Fallaci, Wściekłość i duma


        



        
          „Pielęgnuj swoje marzenia. Trzymaj się swoich ideałów. Maszeruj śmiało według muzyki, którą tylko ty słyszysz. Wielkie biografie powstają z ruchu do przodu,

          a nie z oglądania się do tyłu”.
        


        — Paulo Coelho, Alchemik

      
    

  


  Wprowadzenie


  Pracę w biznesie rozpocząłem stosunkowo późno, bo w wieku 31 lat (jeżeli nie liczyć 4-letniego epizodu jako właściciela małego sklepu spożywczego), w 1993 roku, bez znajomości, bez układów, bez doświadczenia, bez wsparcia politycznego, z jedynym handicapem, którym była niezła znajomość języka francuskiego, a szerzej kultury francuskiej.


  W ciągu minionych 18 lat przebyłem długą, ciekawą drogę zawodową, pełną fascynujących wyzwań biznesowych, dramatycznych zwrotów oraz trudnych, a nierzadko i bolesnych decyzji. Pracowałem w wielu regionach kraju, w wielu branżach, z właścicielami rozmaitej proweniencji. Znam specyfikę pracy i system wartości właścicieli polskich, zagranicznych, instytucjonalnych, pracowałem dla funduszy inwestycyjnych (zwłaszcza Private Equity i Venture Capital, choć doświadczenie ze współpracy z NFI też nie jest mi obce), wprowadzałem firmę na GPW w Warszawie. Mam także doświadczenie w zarządzaniu spółkami za granicą.


  Poznałem firmy o zróżnicowanych: kulturze organizacyjnej, strukturze, wielkości (przychody największych przekraczały znacznie 100 mln zł), potencjale (są wśród nich przedsiębiorstwa obiektywnie oceniane jako liderzy rynkowi) oraz zatrudnieniu (w największej pracowało prawie 1000 osób), w różnych fazach rozwoju.


  Uczestniczyłem w procesie organicznego wzrostu firm, inicjowałem i przeprowadzałem zarówno akwizycje, jak i sprzedaże zarządzanych przeze mnie przedsiębiorstw, wiem też z autopsji, co to jest proces upadłości, ponieważ raz — mam nadzieję, że był to jedyny taki przypadek w moim życiu zawodowym — po niespełna 4-miesięcznym okresie pracy w firmie, poznaniu jej rzeczywistej sytuacji i dramatycznych uwarunkowań zastanego stanu rzeczy składałem wniosek o upadłość firmy.


  Pracowałem zarówno w przedsiębiorstwach produkcyjnych, produkcyjno-handlowych, jak i wyłącznie usługowych (handlowych i logistycznych).


  Wiem, co to są relacje z podmiotami społecznymi, ze związkami zawodowymi, lokalnymi władzami, na czym polegają specyficzne uwarunkowania takiej współpracy oraz czym są one determinowane, zwłaszcza w trudnych i dotkliwych — w aspekcie kosztów społecznych — procesach restrukturyzacji przedsiębiorstw. Doświadczenie to jest tym cenniejsze, że przypada na okres transformacji systemowej, a następnie czas kryzysu ekonomicznego w naszym kraju.


  Znam zasady współpracy z sieciami handlowymi, jako wymagającymi, głównymi klientami firm produkcyjnych i usługowych, oraz jestem świadom zarówno szans, jak i zagrożeń z tego płynących.


  Nieprzerwanie, od 1996 roku, pracuję na najwyższych stanowiskach w biznesie (prezes zarządu — dyrektor generalny), w liczących się rynkowo firmach polskich i zagranicznych.


  W swoim życiu zawodowym i prywatnym miałem też sporo szczęścia, bez którego trudno o sukcesy: trafiłem swego czasu na znakomitych nauczycieli i doradców, a nierzadko po prostu bezinteresownych przewodników po meandrach biznesu.


  Mam świadomość i wiem z obserwacji, że nie dla wszystkich, z którymi kiedyś razem zaczynaliśmy zawodową drogę, życie było tak łaskawe jak dla mnie.


  Poznałem wiele autorytetów i prawdziwych VIP-ów, choćby z racji sponsorowania przez zarządzane przeze mnie firmy dużych imprez sportowych, z igrzyskami olimpijskimi włącznie.


  Zbliżając się do symbolicznej dla każdego mężczyzny cezury 50. roku życia, coraz częściej zastanawiam się nad tym, co spowodowało, jaki splot okoliczności przyczynił się do tego, że właśnie mnie się udało.


  Wydaje mi się, że znam odpowiedź na to pytanie i jestem gotów wskazać przyczyny mojego życiowego i zawodowego sukcesu. Tej właśnie problematyce, udzieleniu tej odpowiedzi poświęcona jest ta książka.


  W moim zamierzeniu publikacja ta nie ma aspiracji naukowych. Jej prawdziwy, rzeczywisty cel to wskazanie moim młodszym koleżankom i kolegom praktycznych metod jak najlepszego pokierowania swoją szeroko pojętą karierą zawodową, a zarazem zwrócenie uwagi na rysujące się na tej drodze nie tylko wyzwania czy szanse, ale i zagrożenia oraz ryzyko. Całość wywodu oparta jest świadomie, w możliwie największym stopniu na własnych, praktycznych, czasami niełatwych doświadczeniach. W książce nie będę omawiał koncepcji teoretycznych traktujących o poruszanych sprawach. Temu celowi — tj. wskazaniu źródeł — służy co najwyżej zamieszczona na końcu pracy bibliografia.


  Myślą przewodnią tej książki są dwie wyznawane przeze mnie dewizy w odniesieniu do życia zawodowego, które są także wyróżnikiem i sloganem reklamowym mojej firmy konsultingowo-szkoleniowej:


  
    	Problemy naszych klientów znamy z autopsji, nie z książek!


    	Życie zawodowe, aktywność biznesowa to więcej niż biznes!

  


  Zamysł napisania tej książki jest rezultatem mojej działalności doradczej oraz szkoleniowo-trenerskiej, świadczonej zarówno na rzecz firm, podmiotów życia społeczno-gospodarczego, jak i instytucji dydaktyczno-szkoleniowych.


  Jeżeli dzięki tej książce uda mi się zainspirować czytelników do wprowadzenia procesu zmian lub jego intensyfikacji, do adaptacji swoich zachowań do zmieniających się nieustannie warunków rynkowych bądź też do opartego na moich doświadczeniach wdrożenia działań korygujących, uznam, że spełniła ona swoje zadanie.


  Katowice, wrzesień 2011 roku


  
    

    
      	
        
          „Wykształcenie jest czymś, co prawie wszyscy otrzymują,

          wielu przekazuje dalej, a tylko nieliczni posiadają”.
        


        — Karl Kraus


        



        
          „Nikt z nas, nie przychodzi na świat

          w pełni wyposażony we wszystko”.
        


        — Carl Edward Sagan


        



        
          „Wyobraźnia jest ważniejsza od wiedzy”.
        


        — Albert Einstein


        



        


      
    

  


  Rozdział 1.

  Cenzus wykształcenia — mit czy faktyczne źródło przewagi konkurencyjnej na rynku pracy?


  Dyskusja o wykształceniu i jego roli to rozmowa o przyszłości przez pryzmat teraźniejszości.


  Z punktu widzenia dzisiejszego 20- czy 25-latka życie zawodowe to minimum cztery dekady aktywności w podlegających permanentnym zmianom warunkach rynku pracy, determinowanych przez przeobrażenia makroekonomiczne, których kierunek i charakterystyka są bardzo ograniczane przez czynniki niezależne od nas samych, mające obiektywny charakter i — co istotniejsze — kierunek trudny do przewidzenia.


  Uwarunkowania te — co może z pozoru szokować — dotyczą każdego pokolenia. Mnie także dane było poznać naturę tego problemu.


  Klasa maturalna (1980/1981) to czas po bojkocie olimpiady w Moskwie1. To także czas po podpisaniu Porozumień Sierpniowych 1980 roku, w Gdańsku i Szczecinie, a później w Jastrzębiu.


  Początek studiów (październik 1981) to strajk studencki, następnie stan wojenny i powrót na uczelnię dopiero w kwietniu 1982 roku.


  Koniec studiów (grudzień 1985) oraz początek pracy zawodowej (marzec 1986 — w charakterze nauczyciela akademickiego) to powrót prymatu realnego socjalizmu, ale zarazem kult Gorbaczowa i pierestrojki, będący wyrazem powszechnej nadziei na zmiany w obrębie istniejącego systemu politycznego.


  Lata 1988/1989 to niestety obowiązkowa, roczna służba wojskowa, odbywana w ramach szkolenia podchorążych rezerwy, z przysięgą na wierność sojuszniczej Armii Czerwonej (à propos, z przysięgi tej nikt nigdy, mimo kolejnego powołania na krótkotrwałe przeszkolenie wojskowe w 2007 roku, mnie nie zwolnił!).


  Wyjście z wojska do cywila (maj 1989) to już czas po obradach Okrągłego Stołu (luty – kwiecień 1989), a po powrocie do pracy na uczelni historyczne wybory 4 czerwca 1989 roku i w ich konsekwencji zmiany społeczno-ustrojowe w Polsce, w rezultacie których dowiedziałem się między innymi, że spora część z tego, czego się nauczyłem na studiach, jest zdezaktualizowana i nikomu już niepotrzebna...


  Potem istotne reformy gospodarcze w Polsce, zjednoczenie Nie­miec (październik 1990) oraz rozpad ZSRR (sierpień – grudzień 1991).


  Zwieńczeniem historycznej transformacji było nasze wejście do NATO (marzec 1999) oraz członkostwo w instytucjach europejskich — UE (maj 2004).


  Wszystko to nie tylko zmieniło ustroje, istniejący system sojuszy, granice i mapę polityczną świata, ale zarazem miało istotny, bezpośredni i pośredni wpływ na życie jednostek, nie tylko w znaczeniu ewolucji świadomości i zmian mentalnych (umysły dotąd zdominowane przez stereotypy musiały oswoić się z nową hierarchią społecznych wartości), ale także, a może nawet nade wszystko, w aspekcie dobrowolnych i wymuszonych zmian oraz preferencji w życiu zawodowym.


  Dlaczego o tym wspominam? Przede wszystkim w kontekście kreślonych przez młodych ludzi planów zawodowych, które są w istocie melanżem predyspozycji, marzeń oraz wpływów i doświadczeń środowiskowych.


  Podejmując decyzję o wyborze studiów (bez egzaminów wstępnych, jako laureat olimpiady przedmiotowej), zdecydowałem się na kierunek nauki polityczne, z nadrzędnym celem... pracy w polskiej dyplomacji. Moja aktywność w legalnym, choć na realia polskie po 1989 roku „reżimowym”, ruchu młodzieżowym (ZSMP) na poziomie uczelnianym, mimo znakomitych wyników w nauce (stypendia i nagrody ministerialne) w „wolnej” Polsce nie sprzyjała realizacji wstępnie nakreślonych planów (w kluczowych momentach brak „styropianowego rodowodu” był istotnym niedostatkiem), a i warunki egzystencji (praca asystenta, a potem adiunkta na państwowej uczelni nie oznaczała należytego wynagrodzenia — mycie autobusów, którego regularnie się podejmowałem nocami, niezależnie od normalnej, etatowej pracy zawodowej, było wtedy siedmiokrotnie bardziej opłacalne od pracy i płacy nauczyciela akademickiego!) — wszystko to zmusiło mnie do uwzględnienia w moich życiowych planach sporych zmian.


  W rezultacie, na podstawie własnych doświadczeń, przestrzegam młodych ludzi przed budowaniem ścieżki zawodowej, a w konsekwencji: podporządkowanej jej drodze edukacji, tylko na podstawie prostych założeń przyczynowo-skutkowych i spodziewanych sprzężeń zwrotnych. To może się udać, ale wcale nie musi zakończyć się powodzeniem. Wiele zależy od nas samych, ale nie na wszystko mamy wpływ, sporo aspektów naszej egzystencji — także w wymiarze zawodowym — pozostaje poza naszą jakąkolwiek kontrolą i możliwością moderowania.


  Jakie zatem czynniki — poza predyspozycjami i zainteresowaniami — winni współcześnie uwzględniać młodzi ludzie nastawieni na karierę w biznesie, kiedy planują kierunek wykształcenia i drogę edukacji?


  Zasadniczą sprawą jest, by decyzje te były podejmowane świadomie, odpowiedzialnie, w wyważony sposób, na podstawie rzetelnej, obiektywnej oceny własnych predyspozycji oraz możliwości, a także z uwzględnieniem charakterystyki zachodzących wokół nas zmian. Patrząc na przyszłą aktywność zawodową przez horyzont czasowy wspomnianych wyżej czterech dekad, musimy uwzględniać i mieć na uwadze okoliczność, że świat będzie podlegał jeszcze większym niż dotąd znane zmianom jakościowym, o holistycznym charakterze i takich samych skutkach.


  By zilustrować skalę, złożoność i strategiczne konsekwencje problemu, omówmy pokrótce tylko jeden aspekt nadchodzących zmian: walkę o światowe przywództwo gospodarcze i jej konsekwencje oraz prognozy w tym zakresie2.


  Już w 2015 roku Indie staną się trzecią potęgą gospodarczą świata, po USA i Chinach. Najdalej w 2020 roku Chiny wyprzedzą USA pod względem wielkości PKB oraz — co szczególnie symptomatyczne i bolesne dla „starej Europy” — z dziesiątki najbardziej uprzemysłowionych krajów świata „wypadną” Włochy, a miejsce to zajmie Korea Południowa. Z dużym prawdopodobieństwem, już w 2030 roku, miejsce Francji w przywołanej wyżej elicie gospodarczej świata zajmie Indonezja. Szacuje się, że w 2040 roku Indie wyprzedzą USA pod względem wartości PKB, a z dziesiątki najbogatszych państw globu wyeliminowana zostanie Wielka Brytania — jej miejsce zajmie Nigeria. Wreszcie symboliczną cezurą końcową kluczowych zmian w najbliższych 40 latach, będzie — wedle powszechnej opinii — rok 2050, w którym Indie obejmą światowe przywództwo gospodarcze, przed Chinami i USA, a ranking dziesięciu największych światowych potęg ekonomicznych opuści ostatni europejski kraj — Niemcy, ustępując miejsca Egiptowi. Nie zapominajmy przy tym o ambicjach jeszcze dwóch światowych potęg gospodarczych: Brazylii i Rosji, które razem z Chinami i Indiami jako BRIC nadawać mają ton przeobrażeniom społeczno-gospodarczym naszego globu.


  Sygnalizowanym zmianom w wymiarze ekonomicznym (ich skutkiem będą pewnie między innymi także masowe przepływy kapitału, migracje i zmiany właścicielskie w gospodarce) towarzyszyć będzie walka o polityczną hegemonię we współczesnym świecie. Może zatem rację mają ci, którzy zadają z pozoru prowokacyjne, niezgodne z zasadami poprawności politycznej pytanie: Hindus czy Chińczyk — kto będzie naszym dobrodziejem3?


  Nie należy zapominać zarazem o ciągle realnym zagrożeniu zderzeniem zderzenia cywilizacji, presji kultury islamu w Europie, a przede wszystkim o nieuchronnej dekadencji Starego Kontynentu, problemach demograficznych starzejących się społeczeństw europejskich, o zmianach nie tylko w stratyfikacji społecznej, ale — co znacznie istotniejsze — w systemie wartości współczesnych Europejczyków, będących w większości „dziećmi” koniunktury gospodarczej, beneficjentami szerokich przywilejów socjalnych etc. Zmiany te nie tylko wygenerują pozytywy: nowe szanse aktywności profesjonalnej i kariery zawodowej w strukturach biznesowych powołanych do realizacji nowych potrzeb konsumenckich (przede wszystkim w obszarze szeroko pojętych usług na rzecz osób starszych). Oznaczać będą także niestety rozchwianie i zagrożenie poczucia bezpieczeństwa szerokich mas społecznych, masowe ruchy ludnościowe o wielokulturowym wymiarze, co może skutkować wzrostem konfliktów społecznych i wzrostem politycznej roli radykalizmów.


  Przeszkodą, utrudnieniem w racjonalnym planowaniu drogi zawodowej i kierunku wykształcenia w Polsce jest także często brak realizmu, a nade wszystko wrodzony nam romantyzm, polonocentryzm i pokłosie głębokiej wiary w mesjanizm narodowy (wielu z nas — niezależnie od przedziału wiekowego — ulega śmiałej, choć pozbawionej podstaw koncepcji, że jako naród jesteśmy predestynowani do odegrania kluczowej roli w historii i przyszłości świata. Choć nie brakuje opracowań próbujących udowodnić i podbudować teoretycznie tę oryginalną i, trudno to ukryć, sympatyczną tezę, zabiegi te i ten sposób myślenia trudno uznać jednak za przejaw realizmu)4. Prezentowane przeze mnie stanowisko nie oznacza hołdowania skrajnemu realizmowi, gloryfikowania go. W życiu, tak jak w biznesie, jest miejsce na marzenia, które wielekroć odgrywają kluczową, pozytywną rolę motywatora i czynnika sprawczego. Marzenia jednak nie mogą przesłaniać rzeczywistości, nie mogą redukować do minimum liczenia się z realiami, nie powinny być po prostu substytutem rzeczywistości, co w skrajnych przypadkach może oznaczać brak odpowiedzialności i prowadzić do poważnych zagrożeń, także w odniesieniu do egzystencji zbiorowości.


  Wreszcie planując karierę zawodową i przebieg edukacji, musimy pamiętać o tym — co należy raz jeszcze uwypuklić — że dokonujemy wyborów w długiej perspektywie, a w rezultacie naturalny jest pewien relatywizm ocen i zachowań, który skutkuje koniecznością uwzględnienia faktu stałej zmienności parametrów stanowiących dla nas przesłanki procesu decyzyjnego w omawianym zakresie. Kluczowym przykładem potwierdzającym zasadność powyższego założenia w niedalekiej przeszłości jest ewolucja pozycji zawodowej i społecznego prestiżu ekonomistów oraz notariuszy w Polsce przez ostatnie 20 lat.


  Jeszcze z końcem lat 80. ubiegłego wieku aplikacja notarialna była najmniej popularną, a zawód notariusza uchodził za najmniej atrakcyjny z zawodów prawniczych: notariuszami zostawały de facto osoby, które nie dostały się na aplikację adwokacką czy radcowską. Zmiany ustrojowe i prawne, dynamiczny rozwój rynku nieruchomości, lawinowy wzrost transakcji gospodarczych, dynamika zmian organizacyjnych podmiotów gospodarczych i jej implikacje spowodowały, że wzrost rangi zawodu notariusza jest jednym z największych — choć przewidywalnych — pozytywnych fenomenów transformacji społeczno-

  -ustrojowej w Polsce, w kontekście atrakcyjności i prestiżu zawodu.


  Analogiczny jak w przypadku notariuszy proces, choć z zupełnie innych powodów, dotyczy ekonomistów, o których roli we współczesnej Polsce — po odejściu od gospodarki nakazowo-rozdzielczej (realizowanej w warunkach niedoboru, opartej na centralnym planowaniu) na rzecz gospodarki rynkowej ze wszystkimi jej pozytywami i zbawiennymi atrybutami, a zarazem naturalnymi zagrożeniami i ryzykami — nie trzeba chyba nikogo przekonywać.


  Co do wagi wykształcenia, zwłaszcza na poziomie wyższym, jako determinanty w życiu człowieka decydującej o statusie społecznym, poziomie życia, poziomie satysfakcji i zadowolenia, kontynuowanie wywodu miałoby wyłącznie charakter akademickiej dyskusji5. Konsensus w społecznej percepcji tego zagadnienia wydaje się sprawą oczywistą i niepodważalną. Wątpliwości i polaryzacja stanowisk widoczne są w odniesieniu do oceny i podejścia do kwestii szczegółowych. Czas zatem zająć się i tym zbiorem spraw.


  1.1. Studia techniczne,

  ekonomiczne, humanistyczne?

  W poszukiwaniu optymalizacji


  Ostatnia dekada w Polsce to znaczący przyrost udziału osób z wyższym wykształceniem w całej populacji6.


  Wyższe wykształcenie jest nie tylko społecznie potrzebne i pożądane, ale ten poziom wykształcenia nobilituje, łączy się z wysoką reputacją i społecznym prestiżem7. Zasadniczą jednak kwestią — z punktu widzenia omawianych spraw — jest określenie kierunków studiów, typu wykształcenia wysoce sprzyjającego sukcesowi życiowemu i zawodowemu w zarządzaniu, zwiększającego prawdopodobieństwo objęcia w przyszłości najwyższych stanowisk menedżerskich.


  Diagnoza formułowana na gruncie zarówno publicystyki, jak i poważnych studiów naukowych od lat wydaje się stosunkowo prosta: szanse na objęcie stanowisk na poziomie zarządów przedsiębiorstw bez mała gwarantuje wykształcenie techniczne8. Stereotyp wykształcenia technicznego lub, opcjonalnie, techniczno-ekonomicznego jako modelowego początku długiej drogi, której celem jest zarządzanie podmiotami gospodarczymi, to konsekwencja tradycji sięgającej poprzedniej formacji ustrojowej oraz efekt ulegania statystykom, bez głębszej analizy składowych procesu i konotacji historycznych.


  Czy bowiem z faktu, że co dziesiąty prezes firmy z listy 500 największych przedsiębiorstw w Polsce, publikowanej corocznie przez dziennik „Rzeczpospolita”, jest absolwentem Politechniki Warszawskiej, a co czternasty ukończył Akademię Górniczo-Hutniczą w Krakowie lub Politechnikę Śląską w Gliwicach, można wnioskować — nie zmieniając pełnego szacunku uznania dla wymienionych uczelni — że „kuźniami prezesów” są uczelnie techniczne, a firmy znajdują się w „rękach inżynierów”? Czy nie jest to zbyt daleko idące uproszczenie i swoista nadinterpretacja danych statystycznych w imię marketingowej motywacji?


  Po pierwsze, zauważyć trzeba, że omawiana wyżej lista z oczywistych względów nie jest reprezentatywna dla całości polskiej gospodarki (brak najliczniejszego sektora MSP — małych i średnich przedsiębiorstw). Po wtóre, warunkiem brzegowym umieszczenia na przywołanej liście w 2011 roku było wygenerowanie przychodów ze sprzedaży na poziomie minimum 429 mln zł (takie przychody osiągnęła pięćsetna, ostatnia w zestawieniu za 2010 rok, firma Ericsson sp. z o.o.)9. Po trzecie, należy pamiętać o generacyjnej charakterystyce zarządów polskich firm z powyższej listy. Są to w przeważającej mierze ludzie w przedziale wiekowym powyżej 50 lat, którzy swoje pierwsze studia kończyli w jeszcze państwowych natenczas szkołach wyższych, bo innych po prostu nie było (z wyjątkiem KUL-u). Po czwarte, w wielu z przywołanych firm, istotną rolę odgrywa jeszcze — pośrednio i bezpośrednio — Skarb Państwa, co stanowi istotny, nie zawsze w pozytywnym sensie, czynnik korygujący w doborze członków zarządów spółek. Po piąte, wielkość przychodów nie może być jedynym kryterium pozycjonowania i oceny firmy. Gdyby za kryterium obecności na liście przyjąć wskaźniki finansowe (z preferencją dla zyskowności i rentowności, poziomu nakładów inwestycyjnych, wielkości zatrudnienia), gdyby dowartościować znaczenie innowacyjności i zdolności do konkurowania, zestawienie mogłoby wyglądać zgoła inaczej.


  Raz jeszcze chciałbym podkreślić i wyraźnie wyartykułować: wywodem swoim nie zamierzam podważać i deprecjonować znaczenia wykształcenia technicznego i pozycji uczelni technicznych na rynku edukacyjnym. Rozumiem i akceptuję prawidłowość, że wykształcenie inżynierskie traktowane jest powszechnie w Europie jako kluczowy czynnik przewagi konkurencyjnej10. Nie widzę natomiast podstaw i powodów do twierdzenia, a tym bardziej formułowania rzekomej prawidłowości, że inżynierowie są bardziej skuteczni, lepsi w procesie zarządzania przedsiębiorstwem, a studia techniczne — z punktu widzenia perspektyw zawodowych — dają przewagę rynkową.


  Na szczęście ogląd społeczny omawianej sprawy, na podstawie dostępnej faktografii i obserwacji uczestniczącej, ulega w Polsce powolnym, acz zauważalnym zmianom. Zasadność i obiektywną konieczność ewolucji poglądów w tej materii potwierdzają też najnowsze badania11.


  Wydaje się zatem — na gruncie dostępnych danych i badań oraz analizy przypadków — że o ile należałoby w pełni podzielić pogląd o istotnej roli wyższego wykształcenia jako fundamentu przyszłego sukcesu zawodowego w biznesie, o tyle podkreślanie wartości wykształcenia technicznego, jego swoiste absolutyzowanie, jest niczym innym jak przecenianiem znaczenia tej kwestii. Jest po prostu nadinterpretacją, a w konsekwencji błędem.


  Z punktu widzenia przyszłej kariery zawodowej (poza pionami technicznymi, utrzymania ruchu czy technologicznymi), na szczeblach zarządów firm źródło sukcesu nie leży bynajmniej w kierunku wykształcenia, ale nade wszystko w charakterze nabytych podczas studiów wiedzy, umiejętności oraz przyzwyczajeń. Można bez najmniejszego problemu — także na polskim rynku pracy — wskazać absolwentów „egzotycznych”, zdawałoby się, ze względu na ukończone przez nich studia (muzycy, lekarze, weterynarze, a przede wszystkim rzesza absolwentów szeroko pojętych studiów humanistycznych), którzy znakomicie radzą sobie w biznesie, odpowiadając za wyniki liczących się podmiotów gospodarczych, częstokroć liderów w swoich branżach.


  Trzeba też uwypuklić — unikając zarazem generalizowania — jeszcze jeden istotny aspekt zagadnienia, który urasta do rangi prawidłowości. Absolwenci kierunków technicznych, a czasami także ekonomicznych, jako „umysły ścisłe”, wyraźnie preferują zarządzanie procesowe, projektowe, technokratyczne, deprecjonując nieco znaczenie orientacji na ludzi, podczas gdy absolwenci innych kierunków studiów pracują zupełnie inaczej, w o wiele większym stopniu w procesach decyzyjnych biorąc pod uwagę miękkie aspekty zarządzania, przede wszystkim mając na względzie pracowników. Jest to szczególnie widoczne i istotne w branżach, gdzie o przewadze konkurencyjnej nie decyduje już poziom technologiczny, ale właśnie umiejętność mobilizowania i motywowania zespołów, co ma podnieść efektywność i zapewnić realizację celów przedsiębiorstwa. Nie wspominam szerzej o zarządzaniu w warunkach kryzysowych (trudne procesy restrukturyzacji, zagrożenie akcją strajkową), kiedy umiejętność rozmowy i dotarcia do załogi firmy, a nade wszystko argumentacji odgrywa rolę, którą trudno przecenić.


  1.2. Studia w Polsce — kompleks, determinizm ekonomiczny

  czy świadomy wybór?


  Większość z nas, z oczywistych obiektywnych powodów, kończy studia wyższe w Polsce, na polskich uczelniach.


  Mamy świadomość, że wedle zobiektywizowanych kryteriów nasze uczelnie zajmują w światowych rankingach miejsca, od trzeciej setki poczynając12. Wiemy, że pierwsza piątka światowych uczelni według Międzynarodowego Rankingu Uczelni QS World University za 2010 rok to:


  
    	University of Cambridge (Wielka Brytania),


    	Harvard University (USA),


    	Yale University (USA),


    	UCL (Wielka Brytania),


    	
      MIT (USA)13.

    

  


  Czy ten stan rzeczy, wynikający przede wszystkim z tradycji, determinizmu ekonomicznego, a swego czasu — i politycznego, winien być powodem naszych kompleksów?


  Analizując wady i zalety studiów na Zachodzie, trzeba mieć na uwadze, że szeroko rozbudowany system szkolnictwa wyższego w tych krajach nie jest bynajmniej zunifikowany — w naszym rozumieniu — jeśli brać pod uwagę program i poziom kształcenia. Więcej: jest zasadniczo zdywersyfikowany w odniesieniu do jakości kształcenia.


  Trudno byłoby podważać sens i zasadność podjęcia studiów na zachodnich uczelniach, na kierunkach cieszących się powszechnym uznaniem oraz renomą. Jeżeli tylko pojawią się takie możliwości, a potencjalny beneficjent jest świadom wyzwania, skali trudności i gotów do niezbędnych wyrzeczeń, należy z takiej możliwości bezwzględnie skorzystać, ponieważ to niewątpliwie zrządzenie, dar losu, który może być elementem budowy personalnej przewagi konkurencyjnej na rynku pracy. Dyplom elitarnej zachodniej uczelni jest dowodem nie tylko osobistego potencjału (pamiętajmy o rygorystycznych wymogach rekrutacyjnych) i posiadanych kompetencji, służy zarazem budowaniu reputacji i relacji w środowisku biznesowym i politycznym, zwłaszcza w epoce mondializacji (takim mianem Francuzi określają globalizację).


  Ukończenie studiów na Zachodzie, a szerzej: wszelkie związki z Zachodem, miały priorytetowe znaczenie zwłaszcza na początku transformacji ustrojowej w Polsce. W miarę jednak konwergencji naszego systemu społeczno-ekonomicznego, na skutek radykalnego otwarcia społecznego, ekonomicznego i politycznego na Zachód oraz w wyniku obiektywnego faktu, że dyplom zachodniej uczelni przestał być „dobrem deficytowym” na polskim rynku pracy, ranga dyplomu studiów na Zachodzie wyraźnie spadła. Trzeba wreszcie wspomnieć o specyficznej sytuacji w Polsce, do której — korzystając z wyjątkowej, niepowtarzalnej szansy, jaka powstała na przełomie lat 80. i 90. XX wieku — zaczęli masowo wracać liczni przedstawiciele „starej” i „nowej” emigracji, wykształceni w dobrych szkołach na Zachodzie, którzy tam zdobyli doświadczenie zawodowe. Stali się oni naturalnym zapleczem kadrowym i kulturowym dla inwestujących w Polsce firm zagranicznych. Ich zderzenie, a właściwie konfrontacja ich wiedzy, know-how z rozwiniętych rynków z problemami gospodarki polskiej, a zarazem jakże często nieznajomość realiów gospodarczych i kontekstu kulturowego kraju przodków, nie zawsze pozwalały im z sukcesem stawić czoła wyzwaniom, przed którymi stawali.


  Także znajomość języków obcych przestała być handicapem. Polscy studenci i absolwenci polskich uczelni stosunkowo szybko zniwelowali pokoleniowe zapóźnienie w tym względzie. Motywacja, nieograniczony dostęp do światowych nośników informacyjnych oraz media elektroniczne, a przede wszystkim realna, powszechna możliwość uczestnictwa w zagranicznych stażach i wymianach spowodowały, że polski student i absolwent polskiej uczelni ma czynną znajomość już nie języka, ale języków obcych (angielski to oczywisty standard, który uzupełnia najczęściej francuski, niemiecki lub hiszpański), stawiającą go nierzadko w lepszej pozycji w tej materii wobec kolegów z Zachodu.


  Do pewnej deprecjacji w Polsce i „odmitologizowania” bezwzględnego w odbiorze społecznym prymatu wykształcenia zdobytego na Zachodzie przyczynił się też niewątpliwie kryzys ekonomiczny przełomu dekad obecnego stulecia, który z jednej strony dowiódł siły realnej ekonomii, z drugiej zaś obnażył słabości strukturalne światowej gospodarki oraz udowodnił, że dyplom nawet najlepszych światowych uczelni nie wystarcza, by znaleźć odpowiedzi na poważne wyzwania gospodarcze, nie jest wreszcie swoistym substytutem polisy ubezpieczeniowej. Nie jest przecież dla nikogo tajemnicą — co akcentuje wyraźnie część środowisk politycznych, gospodarczych i naukowych w kraju i za granicą — że na czele instytucji ponoszących zasadniczą odpowiedzialność za wywołanie i przebieg kryzysu ekonomicznego stali i stoją absolwenci renomowanych uczelni.


  Jeśli wybiera się Zachód jako miejsce edukacji uniwersyteckiej, warto — i zdaje się tylko wtedy ma to uzasadnienie — wybierać wyłącznie uczelnie renomowane. Tylko wtedy podejmowany wysiłek i towarzyszący mu niemały rachunek kosztów oraz wyrzeczeń zapewniają ekwiwalentność w relacji nakłady – potencjalne profity i mają po prostu racjonalny sens.


  Jeżeli decydować się na studia w USA, to oczywiście optymalnie byłoby wybrać którąś uczelnię spośród najlepszych: Harvard University, Stanford University, Massachusetts Institute of Technology oraz Yale University. Decydując się na studia w Europie, musimy zerwać ze stereotypem nadrzędności uczelni brytyjskich, zwłaszcza w odniesieniu do szkolnictwa biznesowego. W Wielkiej Brytanii na niewątpliwie najwyższym poziomie są oksfordzkie studia określane akronimem PPE (philosophy, politics, economics). Jednak co do studiów magisterskich z zarządzania (Masters of Management) palma pierwszeństwa na Starym Kontynencie należy się zasłużenie uczelniom francuskim (zwłaszcza tym o statusie grandes écoles), które zdominowały ten kierunek kształcenia. Wystarczy powiedzieć, że na 65 najlepszych programów europejskich aż 17 to programy francuskie, z których pięć pozycjonowanych jest w pierwszej dziesiątce, a dwa w pierwszej trójce. Pierwszą trójkę tworzą:


  
    	paryska HEC,


    	London Business School,


    	
      francuski INSEAD14.

    

  


  Wracając do postawionego wcześniej pytania, czy skończone studia w Polsce mogą i powinny być źródłem naszych kompleksów, odpowiedź jak najbardziej wyważona, merytoryczna i pozbawiona emocji oraz przejawów demagogii może być tylko jedna: nie ma powodów, żeby tak było.


  Fakt relatywnie niskiej pozycji polskich uczelni w światowych rankingach nie upoważnia do deprecjonowania polskiego wykształcenia. Międzynarodowa pozycja polskich szkół wyższych wynika bowiem nie tylko z poziomu i jakości kształcenia, ale także z szeregu innych czynników, w tym zwłaszcza źródeł finansowania i jego wysokości15.


  Polskie szkoły wyższe — zwłaszcza te najlepsze16 — dają solidne wykształcenie, będące dobrą teoretyczną podbudową kariery zawodowej. W Polsce — podobnie jak i na Zachodzie — problem polega na właściwym wyborze miejsca studiów ze względu na jakość procesu kształcenia. Stopień upowszechnienia wyższego wykształcenia nie idzie bowiem niestety w naszym kraju w parze z jakością procesu dydaktycznego i proponowanej przez polskie uczelnie oferty edukacyjnej.


  Typowo polskim problemem, zwłaszcza w stosunku do studiów biznesowych, jest — mimo zachodzących zmian w tej dziedzinie — wysoce teoretyczny, oderwany od realiów gospodarczych przebieg procesu kształcenia. Znajduje to potwierdzenie zarówno w stosowanych metodach nauczania (zwłaszcza zaś w braku efektywnych więzi z podmiotami gospodarczymi, co zapewniałoby synergię procesu kształcenia i zachowanie właściwych proporcji między teorią a praktyką), jak i w przygotowaniu kadry dydaktycznej (wciąż za niski jest odsetek pracowników uczelni mających praktyczne doświadczenie zawodowe w szeroko pojętej gospodarce)17.


  Studia nie powinny być przy tym traktowane jako zwieńczenie naszej edukacyjnej drogi w wymiarze jednostkowym, wprost przeciwnie. Muszą stanowić aż i jedynie fundament naszej wiedzy i procesu kształcenia, w którym — uwzględniając nasze własne preferencje, ale i wymogi rynku pracy oraz potrzeby naszych potencjalnych i aktualnych pracodawców — powinniśmy być aktywni przez całe, dorosłe życie.


  1.3. MBA — uzasadniona,

  racjonalna potrzeba

  czy zbędny snobizm

  o marketingowym charakterze?


  Ukończenie studiów, legitymowanie się dyplomem magistra lub inżyniera w rzeczywistości społeczno-gospodarczej Polski II dekady XXI wieku nie gwarantuje niestety (a może na szczęście?) zatrudnienia i stabilizacji życiowej, a tym bardziej nie jest przepustką, o blankietowym charakterze, do kariery zawodowej. Ta dla wielu bolesna prawda zyskuje coraz większe zrozumienie, choć jeszcze nie przyzwolenie społeczne.


  Pozostając w konwencji trwającej cztery dekady przeciętnej aktywności zawodowej: skoro — wedle dostępnych analiz — statystycznie zmieniamy pracę siedem razy w życiu18, ze zmianami tymi musi być niewątpliwie skorelowany proces naszego dalszego kształcenia, w którym kluczową rolę odgrywają studia podyplomowe.


  Wartość studiów podyplomowych podnosi — z punktu widzenia pracobiorcy i pracodawcy — nie tyle teoretyczne przygotowanie, czyli rodzaj i kierunek skończonych wcześniej studiów, co raczej zdobyte doświadczenia praktyczne po ich ukończeniu oraz zapotrzebowanie: wymogi aktualnego, a przede wszystkim przyszłego stanowiska pracy; dopiero z tego połączenia powstaje wiedza teoretyczna dobrze dopasowana do wymogów aktywności zawodowej i potrzeb pracodawców oraz solidnie uszczegółowiona. Studia podyplomowe nie muszą, choć mogą być kontynuacją wcześniej zdobytego wykształcenia, przede wszystkim jednak są szansą na podniesienie swoich kwalifikacji, kompetencji i wartości na rynku pracy oraz umożliwiają... przekwalifikowanie się. Ten aspekt studiów podyplomowych jako drogi do przekwalifikowania się zasługuje na szczególne podkreślenie i rekomendację.


  Interesującym, choć mocno kontrowersyjnym przykładem ilustrującym znaczenie studiów podyplomowych jest ścieżka naboru do zawodu dziennikarskiego w Polsce, której miałem okazję przez lata bezpośrednio się przyglądać19. Dziennikarstwo w Polsce to najczęściej kierunek lub specjalizacja w obrębie studiów politologicznych. Dziennikarstwo jest także kierunkiem studiów podyplomowych, na które trafiają ludzie z ugruntowaną wiedzą z konkretnych dziedzin, chcący nauczyć się warsztatu dziennikarskiego. W konsekwencji absolwent studiów dziennikarskich jest sprawnym warsztatowo pracownikiem mediów, który musi dopiero szukać specjalizacji, absolwent studiów podyplomowych zaś jest merytorycznie przygotowanym specjalistą, który w stosunkowo krótkim czasie uzupełnił warsztat. Która droga do zawodu i sukcesów jest lepsza, bardziej efektywna? Nie podejmuję się tego rozstrzygać20.


  Studia podyplomowe są zatem istotnym elementem budowy wartości dodanej każdego z nas na wymagającym, konkurencyjnym rynku pracy.


  Czy studia MBA, będące w istocie jedną z form studiów podyplomowych, obiektywnie zasługują na takie dowartościowanie w świadomości społecznej, z jakim mamy do czynienia, czy jest to raczej umiejętnie marketingowo budowane zapotrzebowanie na najdroższy produkt edukacyjny?


  Przede wszystkim trzeba zwrócić uwagę, że w odniesieniu do studiów MBA obowiązują w zasadzie te same kryteria wyboru i oceny jak w przypadku studiów wyższych, czego potwierdzeniem jest zadziwiająca prawidłowość polegająca na tym, że najlepsze ośrodki prowadzące studia w zakresie kierunków biznesowych dominują zarazem w rankingach studiów MBA. Konsekwencją jest pierwszy wniosek: jeżeli studia MBA, to wyłącznie na uznanych uczelniach, realizujących renomowane programy — w przypadku studiów w Polsce — optymalnie we współpracy ze znanym ośrodkiem zagranicznym21.


  Najistotniejszą prawidłowością studiów MBA jest to, że są one zasadniczo przeznaczone dla menedżerów z co najmniej kilkuletnim doświadczeniem zawodowym, w aspekcie demograficznym: w przedziale wiekowym 31 – 35 lat22. To prawidłowość i źródło obiektywnej atrakcyjności tego typu studiów, które pozwalają na usystematyzowanie wiedzy o zarządzaniu. Często — całkowicie zasadnie — akcentuje się jeszcze jeden walor studiów MBA: charakter grupy docelowej słuchaczy — zwłaszcza w odniesieniu do studiów Executive MBA — daje możliwość zawierania znajomości, które nierzadko procentują w przyszłości, na dalszych etapach kariery zawodowej23.


  Inną sprawą jest stosunkowo wysoki koszt studiów programu MBA, który stanowi nierzadko istotną barierę dostępu, tym bardziej że przestał już funkcjonować swoisty automatyzm będący prawidłowością do początku pierwszej dekady XXI wieku w Polsce: bodaj bezpowrotnie skończył się czas, że dyplom studiów MBA skutkował wyraźnym przyśpieszeniem kariery zawodowej i przyrostem wynagrodzenia ich absolwentów, skutkiem czego studia MBA były inwestycją o wysokiej stopie zwrotu.


  W rezultacie dziś studia MBA są pożądanym, ale nie rozstrzygającym elementem w procesie budowy naszej kariery zawodowej, przestały też — w dotychczasowym wymiarze — być czynnikiem stymulującym przyspieszenie awansu. Jeżeli nasze możliwości finansowe na to pozwalają, decyzja o podjęciu tego typu studiów jest jak najbardziej racjonalna. Jeżeli nasz obecny lub przyszły (a i tak bywa) pracodawca wyraża gotowość partycypacji w kosztach studiów MBA, a tym bardziej ich całkowite sfinansowanie, wybór cieszącego się dobrą renomą programu MBA to sposób właściwej budowy ścieżki zawodowej. Jeżeli jednak nie dysponujemy takimi możliwościami i wsparciem, umiejętnie dobrane, pod nasze aktualne i przyszłe potrzeby oraz aspiracje, stojące na wysokim poziomie „standardowe” studia podyplomowe mogą się okazać rozwiązaniem nie gorszym, a znacznie bardziej dostępnym w aspekcie ekonomicznym. Studia MBA bowiem, choć są ważne, nie mogą być przeceniane, a w odniesieniu do decyzji rekrutacyjnych — ich magia już dawno straciła siłę sprawczą z uwagi na marketingowy, nie zaś merytoryczny charakter i poziom wielu programów.


  1.4. Kształcenie ustawiczne:

  mądrość osiągamy z wiekiem, największą z wiekiem... od trumny


  W tym z pozoru szokującym i kontrowersyjnym w swej wymowie stwierdzeniu zawiera się podstawowa, głęboka prawda w odniesieniu do naszej aktywności zawodowej, a szerzej: aktywności i pozycji życiowej. Naszego potencjału, naszej wartości na rynku pracy nie budują wyłącznie modne, prestiżowe studia, nawet najbardziej oblegane, renomowane studia podyplomowe, ale szeroko rozumiane ciągłe kształcenie, bez względu na jego formy.


  Proces kształcenia traktowany jest w Polsce nader często w zawężony sposób, zarówno w odniesieniu do treści, jak i do czasu. Nic bardziej błędnego, zwłaszcza dotyczy to osób z aspiracjami do statusu liderów w życiu społeczno-politycznym i gospodarczym. Renomowane studia, biegła znajomość języków obcych, perfekcyjna znajomość komputera — choć bardzo ważna — nie wystarczą. Postęp naukowo-

  -techniczny i technologiczny, zmiany w otoczeniu, społeczeństwo oparte na wiedzy, w którym przyszło nam funkcjonować, wymagają permanentnego wysiłku edukacyjnego. Niestety zapóźnienia i przyzwyczajenia w tej dziedzinie w Polsce powodują, że należymy do krajów o najniższym wskaźniku kształcenia ustawicznego osób dorosłych na świecie24.


  Społeczna deprecjacja roli kształcenia ustawicznego w Polsce — poza przyczynami systemowymi — to niewątpliwie kwestia stereotypów, których kluczowym przykładem jest podzielane powszechnie przekonanie, że karierę „robi się” wyłącznie do 40. roku życia, który stanowi rzekomo istotną cezurę w życiu człowieka. Nic bardziej błędnego, a choćby pobieżna jedynie analiza wskazuje wręcz na bezpodstawność takiego założenia25.


  Kształcenie ustawiczne to nie tylko formy zorganizowane, uczestnictwo w kursach, szkoleniach, konferencjach. Wyjście poza analizę wskaźnikową, przełamanie wszechwładzy i wszechobecności arkuszy kalkulacyjnych (przede wszystkim prymatu Excela), czytanie bieżącej prasy i czasopism, lektura książek o niebiznesowym charakterze — to nie tylko źródło erudycji i sposób poszerzania swoich horyzontów, to bez mała obowiązek i powinność lidera każdego szczebla.


  Z własnego doświadczenia wiem, jak często — zwłaszcza w strategicznych negocjacjach, ale także i w codziennych kontaktach biznesowych — pomocna i użyteczna okazywała się wiedza pozabiznesowa, jak bywa ona istotna w budowaniu relacji interpersonalnych, pozytywnej atmosfery negocjacji i transakcji.


  1.5. Firmy edukacyjno-szkoleniowe:

  nie wszystko złoto, co się świeci


  W procesie kształcenia ustawicznego, istotną rolę odgrywają pozaszkolne formy kształcenia i doskonalenia, w których kluczowe miejsce przypada firmom edukacyjno-szkoleniowym.


  Wymogi poprawności politycznej i programów finansowanych z funduszy UE doprowadzają nierzadko w procesie szkoleniowym do absurdalnych sytuacji. Nie dość, że kształcimy i dokształcamy już nie tylko trenerów, ale i trenerki, sprzedawców, ale i sprzedawczynie, lekarzy, ale i lekarki (co jest rzekomo przejawem równości płci), to wiele szkoleń charakteryzuje się wyraźnym przerostem formy nad treścią, a rekrutacja uczestników ma charakter powszechnej mobilizacji i pospolitego ruszenia. Mistrzostwo warsztatowe, interaktywne prezentacje, gry aktywizujące, wyszukane menu sprzyjają, choć nie decydują o jakości i poziomie szkoleń. Niestety prawidłowość ta dotyczy nie tylko podstawowych szkoleń z obszaru aktywizacji zatrudnienia oraz rozwiązywania problemów osób trwale wykluczonych, ale także — choć w mniejszym zakresie — szkoleń skierowanych dla kluczowej kadry menedżerskiej.


  W rezultacie ważkim problemem staje się wybór szkolenia, przede wszystkim w aspekcie jego organizatora — firmy szkoleniowej.


  W procesie wyboru szkolenia i jego organizatora, w którym trzeba wykazać dużą odporność na zabiegi marketingowe, zwłaszcza w zakresie kreowania potrzeb szkoleniowych, kluczowym kryterium wydaje się doświadczenie (przede wszystkim branżowe oraz sektorowe) oraz poziom firmy szkoleniowej. Warto pokusić się o wysiłek sprawdzenia opinii uczestników wcześniejszych edycji szkolenia. Zasadne jest sprawdzenie rekomendacji oraz doświadczenia praktycznego (nie szkoleniowego — mierzonego liczbą przeprowadzonych szkoleń!) prowadzących szkolenie. Naprawdę nie biegłość warsztatowa, a precyzyjniej: nie tylko biegłość warsztatowa decyduje o efektywności szkoleń, zwłaszcza w odniesieniu do kadry kierowniczej wyższego szczebla. O wiele bardziej interesującą poznawczo i użyteczną praktycznie jest możliwość skonfrontowania własnego stanowiska, własnych doświadczeń ze stanowiskiem i doświadczeniami prelegenta, możliwość oparcia się na konkretnych przypadkach oraz rozpatrywanie faktycznych i potencjalnych wariantów scenariuszy rozwiązań, wreszcie wspólna analiza popełnionych błędów. Analiza przypadków oparta na doświadczeniu to bezcenna forma szkolenia. Tego nie jest w stanie zapewnić najbardziej doświadczony, podparty rozlicznymi certyfikatami potwierdzającymi kompetencje trener biznesowy, niemający jednak praktycznego doświadczenia w biznesie.


  1.6. Nie samą szkołą żyje człowiek


  Proces kształcenia i dokształcania nie może ograniczać się wyłącznie do procesu budowania i przyswajania wiedzy, niezależnie od tego, jak jest on profesjonalnie oraz atrakcyjnie przygotowany i prowadzony. Okres nauki — zwłaszcza w szkole wyższej — winien być także czasem partycypacji w rozmaitych formach aktywności pozaszkolnej.


  Mając świadomość, że zabrzmi to mało wiarygodnie — przez pryzmat moich sygnalizowanych wcześniej negatywnych doświadczeń (pamiętajmy jednak o specyficznych uwarunkowaniach okresu ich powstania) — dla zainteresowanych karierą w biznesie na kluczowych stanowiskach decyzyjnych nie ma lepszej możliwości wstępnej weryfikacji swoich predyspozycji i swojego potencjału niż aktywność w ruchu studenckim oraz — fakultatywnie — praca, nawet na zasadach wolontariatu, w jednostkach biznesowych, niezależnie od ich formy organizacyjnej i własności.


  Jeżeli potencjalny kandydat na lidera nie znajduje uznania i naturalnego posłuchu w najbliższym sobie kręgu, jeżeli nie potrafi zbudować swojej pozycji opartej na autorytecie w organizacji rówieśników, jeżeli ma problemy adaptacyjne, wykazuje trudności komunikacyjne w nowym, obcym, nie zawsze przyjaznym środowisku, jakim jest przedsiębiorstwo, nie wyklucza to rzecz jasna jego aspiracji, ale co najmniej jasno rysuje obszar niedostatków i konieczności intensywnych działań korygujących.


  Aktywność społeczna i biznesowa to wreszcie możliwość sprawdzenia swoich predyspozycji organizacyjnych oraz czas zawierania znajomości, a niekiedy przyjaźni, które mogą procentować, mogą być użyteczne w dalszym życiu zawodowym. Wielokrotnie w swojej pracy zawodowej, w różnych, czasami nieprzewidzianych okolicznościach, spotykałem ludzi na kluczowych stanowiskach w innych organizacjach, z którymi łączyła mnie wspólnota przeżyć i wartości sięgająca lat studenckich. Wspomnienia te zawsze poprawiały atmosferę rozmów i nigdy nie zaszkodziły interesom firm, które reprezentowałem.


  
    

    
      	
        
          „Sukces nigdy nie jest ostateczny. Porażka nigdy nie jest totalna. Liczy się tylko odwaga”.
        


        — Winston Churchill


        



        
          „Małe szanse są często początkiem wielkich przedsięwzięć”.
        


        — Demostenes


        



        
          „Najdalej zajdzie ten człowiek, który wie, dokąd idzie”.
        


        — Napoleon Bonaparte


        



        


      
    

  


  Rozdział 2.

  Rekrutacja — obiektywny proces czy coś więcej?


  Proces rekrutacji to obszar zainteresowania i aktywności biznesowej prawie 3 tys. działających w 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    

    
      	
        
          „Największym niebezpieczeństwem dla większości

          z nas nie jest to, że mierzymy za wysoko i nie osiągamy celu,

          ale to, że mierzymy za nisko i cel osiągamy”.
        


        — Michał Anioł


        
          „Niewinność i zaufanie to piękne cechy, ale nie sprawdzają się w dzisiejszym świecie. Żeby zacząć karierę, trzeba mieć talent,

          ale aby ją osiągnąć, trzeba determinacji, ambicji i zawziętości”.
        


        — Eric-Emmanuel Schmitt


        
          „To bez znaczenia, jak nikła jest szansa

          i jakimi konsekwencjami jest obciążona. Jestem władcą mojego losu. Jestem sterem mojej duszy”.
        


        — Wiliam Hankley


        



        


      
    

  


  Rozdział 3.

  Start w biznesie — czyli wykorzystaj swoją szansę
Dostępne w wersji pełnej.

  
    

    
      	
        
          „Zarząd robi rzeczy właściwie.

          Kierownictwo robi właściwe rzeczy”.
        


        — Peter Drucker, Warren G. Bennis


        



        
          „Jeżeli będziesz przykładnie pracował osiem godzin dziennie, może uda Ci się kiedyś zostać kierownikiem i...

          pracować dwanaście”.
        


        — Robert Lee Frost


        



        
          Kierownicy „we wszystkich organizacjach

          mają takie samo podstawowe zadanie: pomóc innym członkom organizacji w ustaleniu i osiągnięciu wielu celów”.
        


        — James A.F. Stoner, Charles Wankel


        



        


      
    

  


  Rozdział 4.

  Od wykonywania, przez kierowanie, do zarządzania
Dostępne w wersji pełnej.

  
    

    
      	
        
          „Podwładny powinien przed obliczem przełożonego mieć wygląd lichy i durnowaty. Tak by swoim pojmowaniem sprawy

          nie peszyć przełożonego”.
        


        — Piotr I Wielki [1709 r.]


        



        
          „Szef przedsiębiorstwa ma dwa rodzaje współpracowników: tych, na których może liczyć, i tych, z którymi musi się liczyć”.
        


        — Alfred Daniel Brunet


        



        
          „Postępuj tak z Twoimi podwładnymi, jak chciałbyś, aby postępował z Tobą Twój przełożony”.
        


        — Seneka Młodszy


        



        


      
    

  


  Rozdział 5.

  Relacje przełożony – podwładny, czyli jakim być szefem
Dostępne w wersji pełnej.

  
    

    
      	
        
          „Firma państwowa gwarantuje Ci bezpieczeństwo

          i daje święty spokój, jak długo jesteś z rządzącymi. Przedsiębiorstwo zagraniczne nauczy procedur, skali działania i planowania, musisz jednak być ślepo posłuszny, wiedząc, że kluczowe decyzje są podejmowane gdzie indziej. Prywatny pracodawca uzmysłowi Ci, jak funkcjonować w warunkach chronicznych niedoborów i emocji właściciela. Dopiero swoja firma należycie pozwoli Ci zdyskontować

          te bogate doświadczenia w jednym projekcie”.
        


        — Izabela Mendel


        



        


      
    

  


  Rozdział 6.

  Firma państwowa — firma prywatna — firma zagraniczna: różnice i podobieństwa z punktu widzenia pracobiorcy, kierownika i zarządzającego
Dostępne w wersji pełnej.

  
    

    
      	
        
          „O wyborze liderów związkowych nie decydują nigdy kryteria przygotowania zawodowego, ale raczej kryteria przygotowania prawniczego, biurokratycznego czy demagogicznego. Im bardziej organizacje te się rozrastają, im częściej biorą udział w walce klasowej, im szerszy i głębszy jest zasięg ich działalności, tym bardziej nieodzowne staje się ograniczenie ich kierownictwa do funkcji czysto administracyjnych i buchalteryjnych, tym bardziej ich kwalifikacje techniczno-przemysłowe tracą na wartości, górę zaś biorą umiejętności biurokratyczne i handlowe. W ten sposób kształtowała się prawdziwa kasta funkcjonariuszy i dziennikarzy związkowych o specyficznej psychice, będącej zupełnym przeciwieństwem psychiki robotników, kasta, która w końcu zajęła w stosunku do robotników takie samo stanowisko, jakie biurokracja rządowa zajmuje w stosunku do państwa parlamentarnego: to właśnie biurokracja rządzi i panuje”.
        


        — Antonio Gramci


        



        
          „Specjaliści bez kompetencji społecznych

          nie mają przed sobą przyszłości”.
        


        — W. Lanthaler, J. Zugmann


        



        


      
    

  


  Rozdział 7.

  Relacje z partnerami społecznymi i otoczeniem biznesowym
Dostępne w wersji pełnej.

  
    

    
      	
        
          „Doświadczenie — elegancka nazwa wszystkich nieprzyjemności, jakie spotkały nas w życiu”.
        


        — Gilbert Keith Chesterton


        



        
          „Żeby coś zbudować, trzeba wielu lat mozolnych wysiłków; żeby coś zniszczyć, wystarczy jeden dzień

          i jedno bezmyślne posunięcie”.
        


        — Winston Churchill


        



        
          „Wielu życiowych rozbitków to ludzie,

          którzy nie zdawali sobie sprawy, jak bliscy są sukcesu,

          kiedy się poddali”.
        


        — Thomas Alva Edison


        



        
          „Toniemy nie dlatego, że się zanurzamy,

          lecz dlatego, że pozostajemy pod wodą”.
        


        — Paulo Coelho


        



        


      
    

  


  Rozdział 8.

  Proces upadłości i debiut giełdowy — antypody tego samego procesu zarządzania
Dostępne w wersji pełnej.

  
    

    
      	
        
          „Gdyby każdy chciał grać pierwsze skrzypce,

          nigdy nie stworzylibyśmy orkiestry”.
        


        — Robert Schuman


        



        
          „Liderem jest ten, kto widzi więcej niż inni, patrzy dalej niż inni

          i kto dostrzega rzeczy, zanim zobaczą je inni”.
        


        — Leroy Eims


        



        
          „Nigdy nie mów ludziom, co mają zrobić,

          a zaskoczą cię pomysłowością”.
        


        — Georges S. Patton


        



        
          „Zespół pracowników jest jak orkiestra,

          a dobry szef niczym dyrygent wie, kto fałszuje,

          kto gra czysto i stara się, a kto zbytnio się nie wysila”.
        


        — Paulo Coelho


        



        


      
    

  


  Rozdział 9.

  Nie możesz i nie chciej być sam — jak budować zespół zarządzający
Dostępne w wersji pełnej.

  
    

    
      	
        
          „Mieć zaufanie. Nigdy się »nie ma« zaufania.

          Zaufanie to nie jest coś, co się posiada. To coś, czym się obdarza. »Darzy się« zaufaniem”.
        


        — Eric-Emmanuel Schmitt


        



        
          „Jeżeli Twoja aktywność inspiruje innych,

          aby więcej marzyć, więcej się uczyć, więcej działać

          i stawiać się kimś więcej, to jesteś liderem”.
        


        — John Quincy Adams


        



        
          „Przestań cały czas myśleć, że kogoś krępujesz,

          że komuś przeszkadzasz!!! Jeżeli ludziom się to nie spodoba, upomną się o swoje!!! A jeśli nie będą mieli odwagi,

          to już ich sprawa”.
        


        — Paulo Coelho


        



        


      
    

  


  Rozdział 10.

  W czym jesteś najlepszy — czyli domeny zastrzeżone prezesa
Dostępne w wersji pełnej.

  
    

    
      	
        
          „Zawsze trzeba wiedzieć, kiedy kończy się jakiś etap w życiu. Jeśli uparcie chcemy w nim trwać dłużej niż to konieczne,

          tracimy radość i sens tego, co przed nami”.
        


        — Paulo Coelho


        



        
          „Ważne jest, by nigdy nie przestać pytać.

          Ciekawość nie istnieje bez przyczyny. Wystarczy więc,

          jeśli spróbujemy zrozumieć choć trochę tajemnicę każdego dnia. Nigdy nie trać świętej ciekawości. Kto nie potrafi pytać,

          nie potrafi żyć”.
        


        — Albert Einstein


        



        
          „Nigdy nie trać cierpliwości — to jest ostatni klucz,

          który otwiera drzwi”.
        


        — Antoine de Saint-Exupéry


        



        


      
    

  


  Rozdział 11.

  Właściciel to nie Bóg — ma rację tylko do czasu
Dostępne w wersji pełnej.

  
    

    
      	
        
          „Najważniejsze jest, by gdzieś istniało to, czym się żyło:

          i zwyczaje, i święta rodzinne. I dom pełen wspomnień. Najważniejsze jest, by żyć dla powrotu [...].

          Cudowność domu polega nie na tym, że zapewnia schronienie, ogrzewa czy daje poczucie własności, ale na tym,

          że powoli gromadzi w nas zasoby słodyczy”.
        


        — Antoine de Saint-Exupéry


        



        
          „Dom rodzinny jest zwykle miejscem, gdzie wyładowuje się nagromadzone w ciągu dnia urazy. Jest miejscem oczyszczenia,

          w którym można pozwolić sobie na więcej niż poza domem”.
        


        — Antoni Kępiński


        



        
          „Nawet największy sukces w życiu publicznym

          nie wynagrodzi porażki w domu”.
        


        — Benjamin Disraeli


        



        


      
    

  


  Rozdział 12.

  Rodzina Twoim największym kapitałem... choć bez przesady!
Dostępne w wersji pełnej.

  
    

    
      	
        
          „Całe nasze życie to działanie i pasje.

          Unikając zaangażowania w działanie i pasje naszych czasów, ryzykujemy, że w ogóle nie zaznamy życia”.
        


        — Herodot


        



        
          „Ci co lękają się żartu, niezbyt ufają we własne siły.

          To Herkulesy, którzy boją się własnych łaskotek”.
        


        — Paul Valéry


        



        
          „Po pracy człowiek musi mieć czas na modlitwę,

          wypoczynek, rozmowę w gronie rodziny, na swoje zainteresowania, na świadczenie pomocy bliźnim”.
        


        — kardynał Stefan Wyszyński


        



        
          „Człowiek tym większy jest, im bardziej pozostaje sobą”.
        


        — Antoine de Saint-Exupéry


        



        


      
    

  


  Rozdział 13.

  Jak nie zwariować — czyli podwójne życie prezesa
Dostępne w wersji pełnej.

  
    

    
      	
        
          „Cztery krótkie słowa, które podsumowują to,

          co wyniosło ludzi sukcesu ponad poziom tłumu to:

          »a little bit more« (troszeczkę więcej). Zrobili wszystko to, czego od nich oczekiwano i troszeczkę więcej”.
        


        — Lou Vickey


        



        
          „Nic na świecie nie zastąpi wytrwałości. Nie zastąpi jej talent

          — nie ma nic powszechniejszego niż ludzie utalentowani,

          którzy nie odnoszą sukcesów. Nie czyni niczego sam geniusz

          — nienagradzany geniusz to już prawie przysłowie.

          Nie uczyni niczego też samo wykształcenie — świat jest pełen ludzi wykształconych, o których zapomniano.

          Tylko wytrwałość i determinacja są wszechmocne”.
        


        — Calvin Coolidge


        



        
          „Do ludzi, którzy rządzą, nie należy żywić ani miłości, ani nienawiści. Należy darzyć ich wyłącznie uczuciami,

          jakimi darzy się woźnicę: powozi dobrze czy źle — to wszystko. Naród zatrzymuje ich lub odprawia, zależnie jedynie

          od oceny ich postępowania”.
        


        — Alfred de Vigny
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